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TRUDNOŚCI ORKIESTRALNE.

W  jedn ym z poprzednich numerów „Chóru” poruszyłem sprawę  
organizacji orkiestr- amatorskich. W  związku z tern chciałbym wskazać  
na szereg trudności, jakie mają do zwalczenia nowo-powstające orkie­
stry pod względem wyposażenia w sprzęt muzyczny i materjał nutowy.

Są to bolączki istotnie bardzo wielkie, a komplikują się one tern 
znaczniej, im więcej orkiestr się tworzy i im słabsza jest ich łączność 
organizacyjna.

W idzim y doskonale, w jak silnym stopniu narasta ilość orkiestr 
w ostatnich czasach. Niemal niema większej fabryki, lub instytucji, 
która nie posiadałaby własnej orkiestry dętej, a czasem nawet symfo. 
nicznej. W  akcji tej przodujące stanowisko zajmują też niektóre insty­
tucje państwowe, jak kolej, poczta, telegraf. Silnie rozrastają się też 
orkiestry uczniowskie w gimnazjach i szkołach zawodowych.

Zachodzi pytanie, w jaki sposób wszystkie orkiestry zaopatrują się 
w instrumenty. Jak to już nadmieniłem w poprzednim artykule, pewna  
część zapotrzebowania bywa pokryta drogą zakupu starych, wybrako­
wanych instrumentów, których pozbyć się chcą z różnych względów  
istniejące od dawna orkiestry wojskowe lub amatorskie. Nie rozwiązuje 
to jednak sprawy tembardziej, że instrumenty używane są przeważnie 
bezwartościowe i że ich jest stosunkowo bardzo niewiele w handlu



Zachodzi zatem w większości wypadków konieczność nabycia instru­
mentów nowych. Obok instrumentów potrzebuje też orkiestra mnóstwo  
sprzętu pomocniczego, jak pulpity na nuty, części wymienne do instru­
mentów, przybory do czyszczenia, łapki przytrzymujące nuty w czasie 
wiatru i t. d. I oto dochodzimy do bardzo smutnych spostrzeżeń! 
W  Polsce przeważnie tych rzeczy się nie produkuje. Polska jest skaza­
na na dowóz instrumentów z zagranicy —  jest niemi wprost zalana. 
Poprostu wierzyć się nie chce, że w kraju naszym niema ani jednej 
fabryki instrumentów dętych. Kilka istniejących reklamujących się fa­
bryk nie jest w stanie w obecnych warunkach prowadzić produkcji 
instrumentów na większą skalę. Są to raczej warsztaty, nieraz nawet 
dobrze postawione, które od biedy mogą zdobyć się na wykonanie kom­
pletu instrumentów, ale trwa to całemi tygodniami, jeśli nie miesiącami, 
a do tego wytwórnie te produkować mogą tylko instrumenty blaszane. 
W  chwili obecnej ta gałąź przemysłu stoi tak nisko, że ani jeden dęty 
instrument drewniany jako całkowity polski fabrykat nie znajduje się 
w użyciu. Gdyby nawet komuś z właścicieli tych zakładów udało się 
skonstruować klarnet czy obój, to produkcja ta nie opłaciłaby się i nie 
wytrzymałaby konkurencji zagranicznej. —•

W  tym stanie rzeczy gros naszego zapotrzebowania na instrumenty 
dęte musimy pokrywać dowozem z zagranicy. —  Przedewszystkiem  
z Czech. Instrumentów niemieckich sprowadzamy bardzo niewiele, fran­
cuskich i włoskich tak, ja k b /  nie było na naszym rynku. Olbrzymia  
większość muzykaljów przychodzi do nas z Czechosłowacji, oczywiście  
za pośrednictwem przedstawicieli, którzy za to pośrednictwo każą sobie 
słono płacić. Nie poruszam tu momentów politycznych, które w chwili 
obecnej dzięki postępowaniu Czechów z ludnością polską na Śląsku 
czeskim mogłyby nabrać szczególnie niemiłego posmaku. Poruszam  
tylko same fakty tak, jak one w chwili obecnej przedstawiają się. Kilka 
poważniejszych firm krajowych, jak Niewczyk we Lwowie, Kielbich 
w Bydgoszczy i może jeszcze dwie, trzy w innych miastach Polski nie 
jest w stanie skutecznie przeciwdziałać konkurencji zagranicznej.

Rezultat jest taki, że mamy instrumenty względnie drogie (bo ta­
nie są straszną tandetą) i niepolskiego pochodzenia. Nasze zaś krajo­
we wytwórnie ograniczają się do poprawek, przeróbek i reparacji.

(d. c. n.) 
Bh. Sid.
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P R O F . F E L I K S  S T A R C Z E W S K I .

PIOTR MASZYŃSKI
(D alszy  ciąg)

Dnia 26 marca 1887 r., a więc niespełna w cztery miesiące od­
był się pierwszy koncert „Lutni” w Resursie Obywatelskiej ze współ­
udziałem Jadwigi Iwanowskiej, jako deklamatorki, Aleksandra Micha­
łowskiego, Józefa Adamowskiego, wiolonczelisty i Eugeniusza Pankie­
wicza, pianisty-kompozytora. Pieśń chóralna „Do Pieśni” Bolesława 
Dembińskiego rozpoczęła ten uroczysty koncert inauguracyjny. „Lutnia"  
odrazu osiągnęła niebywały sukces artystyczny i stała się odrazu benja- 
minkiem społeczeństwa. Inteligentna i wpływowa m odzież zaczęła 
się tłumnie garnąć do nowo powstałego stowarzyszenia, jeśli nie w cha­
rakterze członków „czynnych", to w ostateczności choćby „zwyczaj­
n ych", a mogła się była „Lutnia” pochwalić tem, że w swem gronie 
posiadała wówczas takich uczonych, jak Jan Karłowicz, ojciec Mieczy­
sława i publicystów, jak T .  Czapelsk'; z muzyków należeli: W ładysław  
Rzepko, Eugenjusz Pankiewicz, Feliks Konopasek, Stanisław Niedzielski, 
Henryk Makowski i Feliks Starczewski oraz artysta śpiewak opery 
Wiktor Grąbczewski, a z pośród malarzy, prócz poprzednio wymienio­
nych, jeszcze W ł .  Podkowiński, Józef Ryszkiewicz i Tadeusz Cieślew- 
ski. Już zaraz w pierwszem dziesięcioleciu wykazała „Lutnia” pow aż­
ny zasób pracy kulturalnej, pod postacią 2 j2 utworów chóralnych, w y ­
stawionych na forum publiczne, a przeważnie nieznanych w kraju, 
w czem 157 polskich i tylko 135 obcych kompozytorów, wykonywa­
nych na stu przeszło koncertach, z których na własne przypada 43, 
reszta zaś miejscowe i prowincjonalne, a tych ostatnich większość.

Powodzenie zmusiło „Lutnię" do przeniesienia swych występów  
z Resursy Obywatelskiej do obszerniejszych Sal Redutowych. Repu­
tacja „Lutni" szybko rosła i poza obręb kraju, tak że już w 1890 r. 
otrzymało to śpiewacze towarzystwo zaproszenie do wzięcia udziału 
w międzynarodowym konkursie śpiewaczym w Kolonji i W iesbadenie.  
W  tymże roku, w czwartek dtl. 15 maja urządzono w teatrze Letnim  
pierwszy wielki koncert z udziałem Józefy Szlezygierówny i orkiestry 
teatru Wielkiego, na którym wykonano sagę „Frytjof" M. Brucha. 
Z  większych dzieł wystawiono jeszcze ponadto na koncertach „Lutni"  
Requiem Verhulsta, oraz „R yb kę" Moniuszki w układzie Maszyńskiego  
na sola, chóry i orkiestrę.

Już w pierwszem dziesięcioleciu zaczęła „Lutnia” wyjeżdżać z kon­
certami na prowincję, i tak w 1888 r. występowała w Częstochowie
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i Płocku, w 1889 r. w Kielcach, w 1890 r. w Kielcach i Radomiu, 
w 1891 r. w Łodzi, Piotrkowie i Włocławku, w 1892 r. w Łodzi, 
w 1893 r. w Płocku i Kaliszu, w 1896 r. w W łocławku i Kielcach, 
a wszędzie występowała na cele dobroczynne, krzewiąc wszędzie, gdzie 
tylko się ukazała, zarówno w Warszawie, a głównie jeszcze na pro­
wincji, szczere zamiłowanie do śpiewu chóralnego, zachęcając swym  
przykładem do organizowania zespołów chóralnych i zapoczątkowując  
tym sposobem przyszły rozwój śpiewactwa zbiorowego w Polsce.

Zainicjonowano też konkursy stowarzyszenia, które były rozpoczęte  
konkursem na hasło „Lutni", w którym został nagrodzony utwór 
Noskowskiego (lO  pieśni gminna" do słów Mickiewicza; utwór ten 
służył za hasło z początku, póki Noskowski, proszony nie napisał 
później znacznie krótszego hasła wyjętej z pieśni Juljusza Wincentego  
Pola: "W a m  to bracia, wam i śpiewam i gram“ . W  1889 r. odbył się 
konkurs na układ melodji ludowej na chór, konkurs na „Śpiewaka  
zwycięzcę" Or-Ota w 1897 r. Dużą też rolę odgrywały konkursy we­
wnętrzne wykonawcze z pośród członków „Lutni” , związane zwykle  
z rocznicami stowarzyszenia, jak 2 grudnia, rocznica pierwszego kon­
certu; w 1893 r. na tę ostatnią rocznicę odbył się Konkurs kwartetów 
„zewnętrzny", t. j. z udziałem innych zespołów, poza „Lutnią" będą­
cych. Do takowego Konkursu stanęła „Lira“ studencka, kwartet p o ­
trójny Feliksa Pietruszyńskiego, takiż kwartet Przyłuskiego z Radomia, 
oraz kwartet solowy z Bzina (poza Konkursem). W  tymże roku zostały 
zapoczątkowane Zjazdy. W  czasie Zielonych Świątek prócz „Lutni"  
warszawskiej występowały jeszcze „Lutnia Ł ódzka" i chór Tow. M u ­
zycznego w Kaliszu; razem przyjezdnych śpiewaków było 97.

(d. c. n ).

S T / I N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

JAK POWSTAJE PIEŚŃ CHÓRALNA
(C iąg  dalszy)

Ogólne uwagi o melodji.

Mówiąc o układaniu melodji, musimy odróżnić dwa jej zasadnicze  
cele. Może ona bowiem mieć albo znaczenie pierwszorzędne w wypad­
kach kiedy stanowi treść utworu główną n. p. w pieśni jednogłosowej, 
albo też być dopełnieniem harmonicznem melodji głównej w utworze 
dwu —  lub w ię c e j— głosowym. Będzie o tern obszerniej mowa oczy­
wiście w rozdziałach następnych, ale narazie pominąć tej różnicy nie­
można. Wszystko, o czem się dotąd mówiło, odnosiliśmy do melodji 
głównej, przytaczając przykłady z pieśni ludowej, czy też kunsztowej;
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obecnie jednak musimy wziąć na uwagę również i melodję dopełniają­
cą, przy której prowadzenie głosu odgrywa o tyle jeszcze ważniejszą 
rolę niż przy melodji głównej, że intonowanie jest utrudnione przewa­
gą melodji głównej, wydobywającej się na pierwszy plan i pociągającej 
tern samem niewprawnego śpiewaka za sobą. W łaśnie też z tego p o ­
wodu, melodja uzupełniająca powinna unikać wszystkiego, co staje się 
przeszkodą w zachowaniu czystości i dokładności tak tonalnej jak 
rytmicznej. A żeb y  to uzyskać należy:

1. Nie nadużywać skoków, lecz głos prowadzić o ile możności 
łącznie. Skoki o tercję wielką lub małą, kwartę i kwintę czystą zwłaszcza 
o ile należą do akordu nie nasuwają trudności.

2. Nie przekraczać obszaru danego głosu, redukując ten obszar 
do niewielkiej rozciągłości.

3. Wstrzymywać się od interwalów trudnych do trafiania jeszcze 
skrupulatniej niż w melodji głównej, posiadającej pod tym względem  
swobody znacznie więcej. Interwały zmniejszone i zwiększone  
utrudniają znacznie melodję uzupełniającą, należy zatem unikać ich 
starannie.

4. Chromatyka utrudnia melodję uzupełniającą w wyższym jesz­
cze stopniu niż się to dzieje w danym razie z melodją główną.

5. Cel melodji dopełniającej niezawsze pozwala na to, aby zacho­
wać w niej zasady regularnej konstrukcji podane poprzednio. Jednak 
wszelkiemi siłami należy się starać o jej śpiewność, bo ta nietylko p od ­
nosi piękność zespołu, lecz i obudzą w śpiewaku zainteresowanie, któ­
rego nie należy lekceważyć.

6. Stosunek tekstu do nut melodji dopełniającej, powinien być  
zupełnie poprawny, a jakkolwiek pewne ulgi w ścisłości tego stosunku 
bywają niekiedy dopuszczane, to jednak nie należy nigdy tolerować 
wykroczeń przeciw sensowi tekstu. Najlepiej, jeżeli tekst melodji do­
pełniającej podaje każdą myśl w całości, zrozumiale dla śpiewaka. Jak­
kolwiek bowiem dopełniająca melodja nie może posiadać ani samoistności  
ani znaczenia głównej, to jednak śpiewak powinien zawsze zdawać sobie 
sprawę z tego, jakie zadanie przypadło mu w danej chwili: czy ma 
obowiązek wystąpić energiczniej i silniej, czy też winien się moderować.

W y r a z  m e l o d j i

Melodja główna powinna zawsze dostosowywać się do tekstu, zarów­
no w ogólnym charakterze swoim jak w szczegółach. Uchwycenie tego 
charakteru należy do zadań pierwszorzędnych każdego, co próbuje 
wynaleźć i ułożyć molodję do danego tekstu. W  pieśni ludowej spoty­
kamy instynktem zachowaną zgodność melodji i słów w zarysie ogólnym.
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Przy pieśni zwrotkowej, w której jedna i ta sama melodja służy nie­
zmiennie zwrotkom o zmieniającym się (nieraz nawet bardzo silnie) 
charakterze tekstu, nićzawsze daje się to zadanie załatwić całkiem po­
myślnie. Nieraz powstają nawet znaczne trudności bądź myślowe, bądź  
prozodyczne, bądź deklamacyjne. Pieśń ludową zachowuje się w takich 
wypadkach zwyczajnie w swej autentycznej formie; kunsztowną, można  
traktować rozmaicie. Tworząc zwrotkową pieśń, należy pierwszą zwrotkę 
bezwarunkowo jeknajstaranniej opracować tak pod względem prozodji 
jak wyrazu i deklamacyjnego akcentu, poczem w następnych można już 
postępować sobie swobodniej.

Tekst, w którym akcenty deklamacyjne w każdej zwrotce pada­
łyby na jednym i tym samem miejscu należy do rzadkości. Przytoczyć 
tu wypada „M aki” piosnkę do słó w K. Makuszyńskiego, w której szczę­
śliwym zbiegiem schodzą się najważniejsze wyrazy tekstu na najwyż­
szą nutę melodji, co w wysokim stopniu podnieca śpiewaka i efekt 
piosenki podnosi. W  pierwczej zwrotce jest to zadanie: „ A  to u ła n y l" ,  
w drugiej: „Niech mnie zabiera!" a w trzeciej: „Bóg go zachowa!"
W  jednym z późniejszych rozdziałów o wielogłosowej pieśni, powrócimy 
jeszcze do „M aków ” w układzie na 4 głosy. Narazie, zwrócimy jeszcze 
uwagę na kilka punktów ważnych przy ukła laiu melodji:

1. Melodja powinna się poruszać linją falistą, ale najlepiej, jeżeli ta 
linja wznosi się zwłaszcza, gdy tekst wyraża wzrastanie uczucia, czy 
też w ogóle napięcie coraz silnijsze. W  kolendzie „Lulajże Jezuniu" 
tego wzrastania w tekście nie znajdujemy, ale melodja mimo to postę­
puje w górę, i tak w pierwszych 4-ch taktach jeżeli ją śpiewać będzie­
my w tonacji F dur, mamy najwyższą nutę b 1, w następnym cztero- 
takcie nutę c2, w dalszym —  d2, poczem melodja w 4 taktach opada, 
a ku końcowi wznosi się do f2, co stanowi moment jej najwyższy.

2. Przy wyrażeniu jekiejś depresji, osłabienia lub wyczerpania, 
melodja nie powinna iść w górę lecz odwrotnie.

3. Akcent słowa prozodyczny powinien padać na wyższą nutę 
niż następująca po nim sylaba nieakcentowana, n. p. W o ła  twoja panie! 
a2 c2, / 2 e2, d2 c2. Nie liczyć się z tern można wówczas, gdy po nie- 
akcentowanej sylabie przychodzi dalsza akcentowana jeszcze wyższa.

Przykład 25.

— r--- [—§ 1 J 4— ił- L. l = i t = j — !— 1
Za - cza - ro - wa -  na kró - !e - wna

4. Słowo bez większego znaczenia nie powinno ani na najwyższą 
nutę padać ani zajmować zadużo miejsca w rytmie melodji. W  zdaniu 
zatem „dziewczę, z buzią jak malina” słówko jak  padające na najwyższą  
6



nutę frazy, jest błędem podkładu polskiego, znana ta bowiem piosnka 
Jana Galla, napisana pierwotnie do słów niemieckich, w oryginale była 
bez błędu: „Madchen, mit dem ro/hen Miindchen”, co uwydatniało
świeżość i krasę dziewczęcia.

5. Melodja w dalszym swym rozwoju powinna raczej przybierać 
więcej ruchu i życia niż ustawać przedwcześnie. Zależy to jednak od 
tekstu i myśli w nim zawartej.

6. T em p o zależy również od charakteru wiersza i zastosowanej 
do niego melodji.

Następująca melodja 1. Paderewskiego (temat Warjacyj) wykazuje  
formę A .  A .  B. A ,  w której zwrócić należy uwagę na półokres B zbu­
dowany na zasadzie progresji, zastosowanej tu bardzo właściwie, co 
zrestą znaleźć można w klasycznej literaturze bardzo często.
Przykład. 26.

Ć w i c z e n i a .

W  celu nabycia wprawy, uczeń powinien przerobić sporą ilość 
przykładów, to znaczy zanalizować kilkadziesiąt melodyj dokładnie,, 
zauważyć ich stosunek do tekstu, a następnie układać własne motywy  
frazy, półokresy i całe okresy. (d. c. n.)

C.  Z A W I Ł O W S K 1 .

50-CIOLECIE KRAKOWSKIEGO CHÓRU AKADEMICKIEGO
W  dniach 9 i 10 listopada b. r. święcił Krakowski Chór A k ad e  

micki 50-cioletni jubileusz swego istnienia. Jakkolwiek instytucja ta 
jest czysto akademicką, to jednak uroczystości jubileuszowe nie ogra­
niczyły się jedynie do murów uniwersyteckich, lecz były piękną mani­
festacją śpiewactwa polskiego na rzecz idei, która, niewzruszona prze­
trwała tak długi okres czasu wśród młodzieży uniwersyteckiej. Stanowiły 
zarazem dowód potęgi, jaka tkwi w pieśni zbiorowej, łącząc nierozer­
walnymi węzłami ludzi różnego wieku i stanu. W  obchodzie jubileu­
szowym wzięli bowiem u<łział nietylko obecni członkowie Chóru A k a ­
demickiego, lecz także znaczna liczba tych, którzy już dawno ukoń­
czyli studja i, zaprzątnięci pracą zawodową, mogli zupełnie zapomnieć
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o czasach, spędzonych w Chórze. Głęboko widocznie utkwiły w ich 
pamięci i sercach lata wśród śpiewaczej gromady, skoro na wieść 
o jubileuszu nie szczędzili kosztów ni trudu, by przybyć do Krakowa  
z odległych nieraz krańców Rzeczypospolitej, raz jeszcze stanąć w jed­
nym szeregu i zaśpiewać wspólnie pieśni, które niegdyś —  za czasów  
niewoli —  były ożywczem źródłem szlachetnych dążeń nietylko dla 
nich samych, lecz także przez ich pieśni, dla szerokich warstw społe­
czeństwa.

Obchód jubileuszowy rozpoczął się 9-go listopada uroczystem  
nabożeństwem w kościele akademickim św. A n n y. Już tutaj ujawniły 
się ścisłe węzły, jakiemi spaja pieśń chórowa starsze pokolenie z młod- 
szem, gdy przed ołtarzem uklękli jako ministranci: jeden z założycieli 
Chóru Akademickiego, posiwiały prof. Kozłowski, oraz student uniwer­
sytetu, jako przedstawiciel obecnych jego członków. Był to niezwykle 
wzruszający symbol jedności, zacierającej wszelkie różnice pomiędzy  
tymi, którzy oddają się służbie jednej idei.

A  potem nastąpił u trumny W o d za  Narodu gremjalny hołd, któ­
remu towarzyszyła rycerska pieśń „Bogurodzica", odśpiewana w Kate­
drze Wawelskiej pod dyrekcją Bolesława W allek-W alewskiego, byłego  
członka Chóru i jego długoletniego, zasłużonego dyrygenta. Następnie 
udano się na Sowiniec, gdzie imieniem Zjednoczenia Polskich Z w ią z ­
ków Śpiewaczych i Muzycznych mjr. Niezgoda złożył ziemię z pod 
pomnika Chopina w Buffalo, nadesłaną przez tamtejsze Towarzystwo  
Śpiewacze „Chopin*.

Punktem kulminacyjnym obchodu jubileuszowego był uroczysty 
koncert w niedzielę 10-go listopada w szczelnie wypełnionej sali Sta­
rego Teatru. W  koncercie wziął udział nietylko obecny Chór A k a ­
demicki, który odśpiewał „Poloneza* O rłow skiego— „Modlitwę* Kopy-  
cińskiego, b. członka Chóru, a obecnego jego dyrygenta i „Pozdrowie­
nie Tatr* Noskowskiego. Produkowali się także senjorzy, którzy nale­
żeli do Chóru od jego powstania aż do wybuchu wojny światowej. 
Wykonali oni 6 pieśni, któremi dyrygowało pokolei sześciu byłych  
dyrygentów Chóru: dr. Harasowski, dr. Szwarc, C. Zawiłowski, J. W a l-  
cher, J. Krudowski i dr. Niżyński. A  potem weszli na estradę młodzi 
senjorzy, którzy wskrzesili w 1929 r. Chór, któremu szczęk oręża przer­
wał jego działalność i kazał jego członkom już nie pieśnią, lecz czynem  
walczyć o wolność Polski. Odśpiewali oni pod dyrekcją d-ra Z y c z -  
kowskiego, również b. członka i dyrygenta Chóiu „Zaszumiał las* 
W allek-W alew skiego —  „Pieśni ludowe* Świerzyńskiego, b. dyrygenta 
Chóru —  „Białą bajkę* Lipskiego —  „Na ten ugór* Mroszczyka i „K ra­
kowiaka* Lachmana. (d. c. n.)
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O B JA ŚN IEN IE N A S Z E G O  D O D A T K U  C H Ó R A L N E G O .

Stanisław M oniuszko. Modlitwa z op. „Flis“ na 4 gl. chór mieszany  
a capella. Słowa St. Bogusławskiego.

Modlitwa z op. „Flis” tak, jak podaliśmy ją w obecnej przeróbce 
na chór mieszany, pozbawiona akompanjamentu orkiestrowego, musiała 
ulec pewnym nieznacznym zmianom. W  tej formie nadaje się w zu­
pełności dla użytku chórów a capella.

Głosy żeńskie rozpoczynają modlitwę w oktawach— łagodnie, zlek- 
ka ściszone i ze spokojem. W  czwartym takcie wchodzą głosy męskie, 
które następnie powtarzają frazę, śpiewaną przez soprany i alty. 
W  czwartym takcie tej nowej frazy wstępują dla odmiany głosy ko­
biece. W  drugiej części Modlitwy, poczynając od słów: „T y  o każde 
twe stworzenie", zwrócić uwagę na kolejny zdecydowany porządek 
wprowadzenia poszczególnych głosów, a więc pierwsze— alty, następnie—  
tenory i w końcu —  basy. Trzy wymienione głosy powinny tworzyć 
zwarte tło rytmiczne dla sopranów, prowadzących śpiewną melodję  
w górze i tem wyróżniającą się od tła. Kończąc Modlitwę, należy ją 
śpiewać coraz spokojniej, ciszej, jakby z ukojeniem.

Stanisław Niewiadomski. „M aki“ na 4 gł. chór męski. Słowa Kor­
nela Makuszyńskiego.

Utwór „M aki” jest przeróbką często śpiewanej pieśni solowej St. 
Niewiadomskiego, na cztery głosy męskie. Należy je śpiewać według  
wskazówek żywo i z humorem, lecz w tempie kierować się słowami 
tekstu, który do ucha słuchaczy musi dojść czysto i wyraźnie, bo cały  
dowcip piosenki w nim właśnie leży. Różnica pomiędzy pierwszemi 
ośmioma taktami a następnemi ośmioma powinna być silnie uwydat­
niona: męski wigor i kobieca tkliwość. Przy powtarzaniu wyrazów należy 
Zwiększać siłę (skryj się skryj, strzeż się strzeż). Wykrzyknik „ach to 
ułany!” śpiewać z najwyższą radościa, słowa „niech mnie zabiera” —  
z upojeniem ale pp., ostatnie zaś „Bóg go zachowa” z przekonaniem  
i wiarą. W  refrenie główną melodję prowadzi bas 1, inne zaś głosy 
towarzyszą mu dyskretnie. A le  trzykrotne powtarzanie tych trąbek 
powinno robić wrażenie oddalającego się wojska.

S P R O S T O W A N I E  B Ł Ę D Ó W  W  „ M A K A C H ” .
1. W  głosie tenorowym (I), takt 4-ty (odbitka nie wliczona) po­

winno być:

dro —  gą
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2. W  głosie basowym (I), w taktach: 8, 9, 10 —  powinno być:

- f  p w ^ r - r  - r - 1  -r ■ f=
1. Ja my —  śla — łam . że to ma —  ki

2. Je — śli mu się w y —  dam mi —  łą
3. Ł e z ja po nim nie u — ro —  nię

ŻYCIE ORGANIZACYJNE i KRONIKA.

W  K R A J U :

—  D zień  P ieśni w N asielsku . W  dniu 
24 - go listopada 1935 roku N asielsk  
p rzeżyw ał sw ój D zień Pieśni, urządzony  
z okazji św . C ecylji, patronki m uzyki. 
Brzydkiej p og od zie  przypisać należy cha­
rakter zam knięty uroczystości, które z k o ­
nieczności o d b y ły  się jedynie w  lokalu .—  
Sprężysta organizacja sp oczyw ała  na bar­
kach „L iry“ N asielsk iej, jed yn ego na tym  
terenie chóru, n a leżącego do Zw iązku  
M azo w ieck ieg o  Pol. S tow . Ś p iew , i M uz. 
Z arząd  „L iry“ w  oso ba ch : prezesa p. B o le ­
sław a M ach n ickiego, v -p rezesa  p. Jadwigi 
T o m aszew sk ie j i dyrygenta p. Jana Bieńka 
w iele trudu pon iósł, ale m oże m ieć to prze­
św iad czen ie ,iż  trud ten nam arnenie p o szed ł,

P on iew aż w okolicach N asielska zn aj­
dują się chóry kościelne w P om iech ow ie. 
S m ogorzew ie i Zegrzu , przeto Zarząd  
Z w iązku M azo w ieck iego  obd arzył „L irę“ 
N asielską m andatem  w  celu zorgan izow a­
nia okręgu N asie lsk iego . P ierw szym  kro­
kiem  w  tym kierunku b y ło  w łaśnie urzą­
dzenie Dnia Pieśni, na które zjech ały  2 
chóry: z P łońska i ze S m ogorzew a; chór 
z P om iech ow a w  ostatniej chw ili za w iód ł.

D zięki sw ej żyw otn ości „L ira “ cieszy  
się w N asielsku  w ielką sym patją m ie jsco ­
wej Straży O g n io w ej.

P rzedstaw icielam i Zw iązk u  M a z o w ie c ­
kiego na uroczystości b yli V ice - prezesi 
Zarząd u  Dr. Józef W iśn iow sk i oraz H u ­
bert Pinkwart. D zień Pieśni rozp oczęła  
sum a, p od czas której o d śp iew a ły  p o łą ­

czon e  chóry G rubera „M sz ę  ku czci św . 
G rz e g o rz a ".

Program  w ieczornego koncertu ro zp o­
częła pieśń „G au d ę M ater Polonia*4 G or- 
czyckiego, w ykonana przez p ołączon e  z e ­
sp oły  N asielska , Płońska i S m ogorzew a  
pod dyrekcją p . J Bieńka, poczem  o k o ­
liczn ościow e przem ów ienie w y g ło sił p ro ­
fesor Seminarjum  D u ch ow n ego w  P łocku  
K s. K azim ierz Starościński, po którem  
chór w yk on ał p od  dyrekcją tegoż „K a n ­
tatę ku czci św . Cecylji** K6. E . G ruber- 
skiego. Z  kolei nastąpiło  przem ów ienie  
V ice-p rezesa  Z arządu Zw iązku M a zo w iec ­
kiego D-raJ. W iśn iow sk iego , w którem  prele­
gent w yjaśnił szerzej zadanie Zw iązk u  oraz 
przyszłego  O kręgu N asielsk iego , życząc  
w końcu „ L ir z e " pom yśln ego w yw iązania  
się z n a łożon ego na nią przez Z w iązek  
m andatu.

Po przem ów ieniu ro zp oczęły  się indy­
w idualne popisy  chórów , które ro zp o czą ł 
chór ze Sm ogorzew a p od  batutą m łod ego  
m iejscow ego  organisty p . Z . M iodu skiego  
w ykonaniem : C zajkow skiego „L eg en d y
0 Chrystusie**, M aszy ń sk ieg o  „M azura  
z J a se łe k ", Fr. K oniora „U ła n i, u ła n i"
1 „Mazura**. D użo b y ło  n iedociągnięć m i­
m o to podkreślić należy za p ał do w d zię cz ­
nej pracy, jaki przejaw iał się w  tym  z e ­
sp ole, który pracując w  w yjątkow o trud­
nych m iejscow ych  w arunkach osiągn ął 
i tak nadzw yczajn e w yniki. Ż y c z y ć  mu 
należy dalszej w ytrw ałości, które b ezw ąt-
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pienia p ozw o li mu osiągn ąć w iększe i le p ­
sze rezultaty.

Z  kolei w ystąpił chór z P łońska pod  
dyrekcją p . Z .  K ap u ściń sk iego , znanego  
ze sw ej pracy na terenie W arszaw skich  
M iejskich K ó ł Ś p iew aczych . P. Z .  K a p u ­
ściński za d em on strow ał sw ój chór z jak- 
najlepszej strony. T u  należy podkreślić  
od w a g ę  dyrygenta, który, operując na 
m iejscu w P łońsku chórem  44 -o so b o w y m . 
w ystąp ił z 22 osobam i (przy 4 -ch  altach). 
Chór w yk on ał b. dobrze N ow ow iejsk iego  
„Jak to na w ojen ce ła d n ie* , K azury „K ra- 
kow iaka“ oraz jed en  z Son etów  Krym skich  
„ C za ty rd a h " M oniuszki, który to utwór 
m im o popraw nego w ykonania przy tak 
m ałym  zesp o le  nie m ó g ł w yw oła ć  w łaści­
w ego  efektu.

N ajpracow itszą okazała się „L ira “ N a ­
sielska, śp iew ając aż 8 pieśni ludow ych  
Sikorskiego „C zem u ście  mnie m am u lic7ko“ 
oraz „G óralu  od Ż y w c a " , K azury —  „S o ­
s n a ", „S ew y G o lo m b ec zek * i Sztery m ile "  
oraz N ow o w ie jsk ieg o  „D oży n k i“ , „H e j, 
żeglarze* i „P o  żn iw ach*, który to utwór 
na życzen ie  zach w ycon ych  słu ch aczów , 
chór m usiał b isow ać. W yk on an ie  w szy ­
stkich pieśni, za w yjątkiem  „S o sn y " b y ło  
w prost d osk on ałe .C h ór jest św ietnie ześp ie - 
w any. Przy takiem 'w ykonaniu raziły w rę­
kach w ykon aw ców  ro zło żon e  nuty. bez któ­
rych z rów nym  p ow od zen iem  chór m ógłb y  
zaśpiew ać, osiągając jeszcze  w iększy efekt. 
Ż a ło w a ć  należy, iż nie m ieliśm y m ożn o­
ści usłyszenia tego chóru na Z jeźd zie  
Z w iązku M azow ieck iego w W arszaw ie  
w dniu 20 października r. b. Jedno tylko 
m ożna stw ierdzić, iż „Lira* przez sw ą  
n ieob ecn ość  na Z je ź d zie  straciła w iele  
Z w ią zek  M azo w ieck i m oże b yć  spokojny  
o ten teren, gdyż m a tam godnych rep re ­
zentantów  śpiew actw a zw iązk ow ego.

K oncert zakoń czyły  połączon e  zesp o ły  
odśpiew aniem  M oniuszki —  Serenady w ie j­
skiej z opery „V e rb u m  N o b ile ‘* oraz M a - 
szyńskiego , .M azura z Jasełek4*. Św ięto  
zak oń czyła  w spóln a herbatka oraz tańce  
do b ia łeg o  ranka.

C a ła  organizacja ,,D n ia  P ieśn i4* w N a ­

sielsku dow io d ła , iż zarząd ,,L iry44 um iał 
dobrać sobie do w sp ółracy  ludzi id eow ych .

W ie le  m ożna b y ło  nauczyć się dnia 
tego w N iesielsku.

C iekaw e, który z chórów  prow incjonal­
nych zech ce n aślad ow ać „L irę 44 ?

C zekam y . . . Hupin.

—  W ie c z ó r  P ieśn i C hóru P ra co w n i­
k ó w  Z b ro jo w n i N r. 2 . W  dniu 7 grudnia 
b. r. w Św ietlicy Z b rojow n i Nr, 2 od b ył  
się pod protektoratem  kierow nika Z b r o ­
jow ni mjr. B erezow skiego p od  honorow ym  
zarządem  dyr. Inż, Ź u czk iew icza , kpt. K a ­
niow skiego i kpt. P iw ak ow sk iego IV  W ie ­
czór Pieśni C hóru Pracow ników  Zb rojow n i 
pod dyrekcją K azim ierza Jezierskiego. O r ­
kiestrą d yrygo w a ł znany kapelm istrz A le ­
ksander Sielski. W y k on an o  szereg utw o­
rów  kom pozytorów  polskich i ob cych . 
P rodukcje stały na w ysokim  poziom ie  
artystycznym , co zap isać  należy na dobro  
kierow ników , którzy potrafili w tak sto ­
sunkow o krótkim czasie ob yd w a ze sp o ły  
tak chóralny, jak i orkiestralny dobrze  
w yszk o lić . W  uroczystości w zią ł udział 
Sekretarz G eneralny R ad y  N aczelnej Z je d ­
noczenia P. Z . S. i M . dr. J. N ie z g o d a  
który po krótkiem  przem ów ieniu w ręczył  
dyrygentow i chóru K azim ierzow i Jezier­
skiem u O d zn ak ę H on orow ą Z jed n o czen ia , 
przyznaną mu w roku bieżącym . W śr ó d  
licznie zebranej p u b liczn ości w idzieliśm y  
S zefa  Instytutu Badań M aterjałów  U zb ro ­

jenia pp łk . Ż e b ro w sk ie g o , Szefa W y d zia łu  
Broni p p łk . L o jk o , mjr. G ielatę .

—  Z w ią z e k  T o w a rz y stw  Ś p ie w a c z y c h  
i M u zy czn y c h  w o j. K ra k o w sk ie g o . Po

długiej b ezczy n n ości ro zp oczął normalną  
pracę Z w ią zek  T o w . Śpiew , i M uz. w oj. 
K rakow skiego po zebraniu delegatów  
chórów , jakie się o d b y ło  w dniu 10 listo ­
pada b. r. W  zebraniu w ziął udział przy­
b y ły  z W arszaw y Sekretarz G en . Z je d n o ­
czenia P. Z . S. i M . dr. J. N iezgod a , P oza  
w yborem  w ła d z  zw iązku om ów iono pro­

gram prac na p rzyszłość . N a posiedzeniu  
w  dniu 17 listop ad a b. r. zarząd zw iązku  
ukonstytuow ał się następująco;
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P rezes: M jr. H niłko A ntoni.
W ic e p re ze s : lnż. N iżyński M arjan.
Sekretarz: Szczepański K arol.
Skarbnik: W ło d a rc zy k  W ła d y s ła w .
B ibljotekarz: M gr. Ptasiński K arol.
G osp o d arz : Pater Józef.
C złon k ow ie  Z a rzą d u : Nigrin Józef, R zy - 

m ek M arjan. Dr. Sw iech C zesła w .
N aczeln y D yrygent: W a lle k -W a le w sk i  

B o lesław .
C złon ek  K om isji A rt.: Dr, Ż y czk ow sk i  

Józef.
K om isja  R ew izy jn a: Bienias M arjan,

K o w a lsk i, K ruczkow ski K ukasz.
A d re s  Z w iązk u : K rak ów , P lac S zc ze ­

pański 1.

—  K om u n ik a t R a d y  N a cze ln e j Z . P. 
Z . S. i M .
D e k r e t  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  z dnia 2 .X . 1935 o o d z n a ­
k a c h  i m u n d u r a c h .

W  Dzienniku U staw  R z, P. z dn. 28 .X I  
b. r. Nr. 86  o g ło szo n o  rozporządzenie M i­
nistra Spraw  W ew n ętrzn ych  o w ykonaniu  
dekretu Prezydenta R z. P . z dn. 2 .X . 1935 
r. o odznakach  i m undurach. N a podsta­
w ie tego rozporządzenia w szystkie zw iąz­
ki i tow arzystw a śp iew acze  m ają ob o w ią ­
zek w nieść podania o pozw olenie  na 
ustanow ienie i używ anie odznak  lub m un­
durów , Podania należy w nieść do W o je ­
w ództw a (K o m isarza  Rządu na m . st. W a r ­

sza w ę), o ile w ed łu g  statutu d ziałalność  
organizacji nie przekracza granic jedn ego  
w ojew ód ztw a (m . st. W a rsz a w y ). Jeżeli 
działa ln ość organizacji obejm uje  w iększy  
obszar niż jedno w ojew ód ztw o , podanie  
należy w nieść do M inistra Spraw  W e ­
w nętrznych. W  podaniu należy p od ać:
1) p o w o d y  i cel zam ierzon ego ustanow ie­
nia odznaki lub munduru, 2 )  zam ierzone  
sp o so b y  używ ania odznaki, 3) określenie  
kategorji o só b , które m ają b yć upraw nio­
ne do używ ania odznaki lub munduru 
oraz warunki ich otrzym ania, 4) dokładny  
w zór projektow anej odznaki lub munduru, 
przedstaw iony na rysunku w e w łaściw ych  
b arw ach , z podaniem  w ym iarów , kroju 
i t. p. w  3 egzem plarzach . P ozw olenie na

ustanow ienie odznaki, m ającej na celu  
w yróżnienie za zasługi, p o łożo n e  dla or­
ganizacji, u b ieg ającej się o p ozw o len ie , 
m oże w yd ać M inister Spraw W ew n ętrz ­
nych tylko w  w ypadkach , zasługujących  
na w yjątkow e uw zględnienie. Pon iew aż  
w noszenie podań o uznanie odznak już 
używ anych przez zw iązki i tow arzystw a  
śp iew acze  m ija z dniem  31 grudnia b . r. 
należy podania te w nieść jak najrychlej. 
P odan ia  w terminie w niesione będą upraw ­
niać do noszenia odznak m im o, że  w ład ze  
kom petentne jeszcze  orzeczenia nie w y ­
dały.

—  K o n c e r t  R e lig ijn y  M ę sk ie g o  C h óru  
S e r a fic k ie g o  z o k a z ji  1 0 -le c ia  istn ien ia  
ch ó ru . W  ubiegłą  niedzielę o d b y ł się 
w Poznaniu koncert R eligijny m ęskiego  
chóru serafickiego na sali koncertow ej 
św . M arcina.

N a program  zło ży ły  się kom pozycje  
now o czesn e  p o  w ięk szej części w  P ozn a­
niu jeszcze  nie w ykonane, z nich kilka do  
słów  O . N orberta U lja sza  Franciszkanina.

B yło kilka oryginalnych k om p ozycyj, 
w śród których najw ięcej zainteresow ania  
w zb u dziły  pieśni: kantata S. B, P orad ow - 
skiego (nagrodzona na konkursie Z w , 
śpiew , w  A m ery c e  C h icaco), H e jn a ł F. 
N o w o w ie jsk ieg o , M otet Jana C h m ielew ­
skiego. N iep o k ala n a— ks, G ieb u row skiego  
i N ad  b ólem  stań M . W . M avena .

K oncert chóru spodkał się z dużem  
p ow od zen iem . W y k o n a w có w  nagradzano  
za każdą produkcję rzęsistem i oklaskam i.

W y siłe k  zesp o łu  b y ł skoncentrow any  
na pięknem  brzm ieniu i precyzji rytm icz­
nej, w czem  osiągnięto bardzo piękne r e ­
zultaty. N ajlepiej narazie przedstaw ia się 
stosunek g ło só w  skrajnych do siebie. T e ­
nory pierw sze i basy drugie brzm ią nieco  
sła bo .

Z a słu g a  dotyczy w pierw szej linji d y ­
rygenta Jana C h m ielew sk iego , który dzięki 
sw em u talentow i, żelaznej pracy i w ym a­
ganiom  w o b e c  chóru, p ostaw ił go na bar­
dzo w ysokim  poziom ie artystycznym  z w ła ­
szcza w stosunku do m aterjału z jakim
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ma do czynienia. Program u dop ełn iło  kilka 
pieśni solow ych  odśpiew anych  przez te­
nora W ła d y sła w a  N iew ia d om sk iego , któ­
rego publiczność przyjęła  z w ielkiem  
aplauzem .

K lara K aulfussów na w ykon ała z w d zię ­

kiem  „M editation * G lazunow a i „V is io n “ , 
N ow ow iejsk iego  co d ało  pow ód  do sp o n ­
tanicznych ow acyj, dla ob ecn eg o  na sali 
kom pozytora,

—  R ecita l o rg a n o w y  w S ta n isła w o w ie . 
Z  okazji pośw ięcenia now ych organów  
w  k ościele św , Józefa w Stan isław ow ie,

Z A G R
—  O d z n a c z e n ie  n a grod ą  m u zy czn ą  

A le k sa n d ra  K a rc z y ń sk ieg o . Prezydjum  
Ś w iatow ego Zw iązku P olaków  z Z ag ran i­

cy ustan ow iło  na czas nieograniczony  
cztery rok rocznie przyznaw ane nagrody  
artystyczne za działa ln ość kulturalno- 
artystyczną w śród Polonji am erykańskiej, 
a m ianow icie, nagrodę literacko dzienni­
karską, m uzyczną, p lastyczną i teatralną, 
K ażd a nagroda w ynosi po 200  dolarów . 
Na pod sta w ie  opinji sądu konkursow ego  
R ada Św iatow ego Zw iązku P olak ów  z Z a ­
granicy na posiedzeniu  w  dniu 17 listo ­
pada b . r. w K rakow ie przyznała nagrodę  
m uzyczną A lek sa n d row i K arczyńskiem u —  
generalnem u dyrygentow i Zw iązk u  Ś p ie ­
w aków  Polskich w  A m e ry c e , w ybitnem u  
kom pozytorow i i organizatorow i zesp o łó w  
m uzycznych i chóralnych. • Jest to m o ­
m ent dla p olskiego śp iew actw a chóralne­
go bardzo d on iosły , pon iew aż pierw sza  
nagroda m uzyczna przypadła w  udziale  
d zia ła czow i na jego  terenie, co uw ażam y  
za p odkreślen ie  tej w ielkiej m isji, jaką 
śpiew actw o ze sp o ło w e  w śród Polonji poza  
granicam i kraju odgryw a.

—  4 0 -le c ie  C h óru  L utnia N r. 4  Z w . 
Śp. Pol. w  A m . C zterdzieści lat temu  
w dzielnicy T o w n  of L ake p od czas uro­
czystości i ob ch o d ó w  ok azał się brak 
chóru n arodow ego . A b y  tem u zaradzi 
garstka patrjotów  zebrała się w listopa­
dzie 1895 roku i za ło ży ła  chór „Lutnia**

o d b y ł się dn. 9 listopada b . r, o godzinie  
5-ej po południu , w ielki recital organow y  
F elik sa  N o w o w ie jsk ie g o  ze w sp ółu d zia łem  
sił profesorskich m iejscow ego  konserw a- 
torjum m uzycznego im . M oniuszki,

Program  za w ierał m , i. d zieła  Bacha  
i N ow ow iejsk iego .

—  F eliks N o w o w ie jsk i, który jak w ia­
dom o otrzym ał w tym  roku P aństw ow ą  
N agrodę M uzyczną, odznaczony zosta ł 
z okazji Św ięta N iep o d leg ło ści przez Pre­
zydenta R zec zy p o sp o lite j, Z ło ty m  K r z y ­
żem  Z a słu g i.

N I C  A :
który rozw ijając się zosta ł M acierzą ch ó­

rów na połu dn iow o zach odniej stronie 
m iasta C h icago . O rganizatoram i i pierw - 
szem i członkam i byli: Panna Jadwiga
Schm idt, Panna Stanisław a Przydryga, 
Panna E leonora F rąckow iak, Pani Stefanja  
Z a lesk a , Pani M agdalen a P aw ełk iew icz , 
Pani A ntonina W o h lg em u th , Pan Józef 
K oteck i. Jan P aczkow ski, T e o d o r  W o h l­
gem uth, W ła d y s ła w  W u tk ow sk i, Józef 
K lech am er, A ntoni P aczkow ski, L ucjan  
Biniakow ski, Jan Filipiak, Jan E ichm an, 
A n drzej H eu ch el, Sylw ester K w aśn iew sk i, 
M ich ał G ryszczyń ski, Feliks M ich a ło w icz, 
M arceli L isicki, Edm und P aw ełk iew icz , 
Józef W ró b lew sk i, R om an K ow alew ski, 
Piotr Szum narski, L udw ik K ęsy , Józef 
Z alesk i.

W  pracy sw ojej nie czerpiąc żadnych  
korzyści m aterjalnych Chór Lutnia nigdy  
nie od m aw iał w spółud zia łu  i zaw sze chęt­
nie brał udział w e w szystkich narodow ych  
ob ch od a ch  i m anifestacjach .

—  D e tro it. Z  inicjatyw y T ow arzystw a  
Śpiew u „Halka** od b y ła  się w niedzielę  
2 7 ,X  b, r. po południu w  klubie „Lutni** 
przy Chene i Palm er, konferencja tow a­
rzystw  śp iew aczych , m uzycznych  i tan ecz­
nych z racji przybycia gości z C h icago  
w osobach  prezesa Zw iązk u  Ś piew aków  
Polskich W . F . Panka i sekretarza gen e­
ralnego Zw iązku Ś piew aków  P olskich  
W ilg ę , jak rów nież i w ice-d yrygen ta  okrę­
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gu 2 Zw iązku Ś piew aków  P olskich A . L e ­
w an d o w sk iego z Brooklyn, N , Y .

K on feren cję  otw orzyła  koleżanka A . K o ­

w alska. dyrygentka chóru H alka, przed ­
staw iając m iłych gości a zarazem  ujaw ­
niając cel ich w izyty. O tó ż  w  pierw szym  
rzędzie koleżanka A , K ow alsk a stw ier­
dziła, iż okręg detroicki Zw iązk u  Ś p iew a­
ków  P olskich , który zorganizow any zosta ł 
cztery lata tem u, z przyczyn zm agań się 
z depresją  p o szczególn ych  chórów  p o l­
skich przestał b yć  czynnym  i pozostaje  
do dnia dzisiejszego w zaw ieszeniu . I aby  
pobudzić do życia z p ow rotem  okręg śp ie ­
w aków  w  D etroit, przyjechali do nas 
w łaśnie głów ni urzędnicy Zw iązk u  Ś p ie ­
w aków  polskich z C h icago . P oczem  p o ­
w oła ła  kolegę P rzybyło  na przow odniczą- 
cego .

K o leg a  P rzybyło w ita gości h a s ł e m  
śpiew aków  „górą p ieśń a i p o w o ła ł na se ­
kretarza konferencji kolegę H . Szw edę. 
W  przem ów ieniu  sw em  za zn aczył, że  
chociaż nie w ielka ilość zainteresow anych  
na konferencji jest ob ecn a, to jednak  
prawie w szystkie chóry są reprezentow ane  
przez sw ych delega tów . P oprosił następ­
nie do przem ów ienia parę słów  prezesa  
„Lutni* ko leg ę  F. Kuśm irka.

P rezes „L u tn i“ zo b razow ał całokształt 
pracy chórów  detroickich, ich zm agania  
i trudności w w erbow aniu now ych śp ie ­
w aków  z pośród m ło d zieży , która za in te­
resow an a jest w ięcej sportem , aniżeli 
pieśnią polską i w yraził sw e niezłom ne  
przekonanie, że już czas w ie li i, ażeby  
tem u zaradzić, o ile ch cem y istnieć i p ie ­
lęgn ow ać pieśń polską na przyszłość.

Z a b ra ł następnie g łos prezes Zw iązku  
Ś piew aków  Polskich W . F. Panka.

Z  w łaściw ą sobie w erw ą i entuzjazm em  
w yjaśnia, że w organizacji jest siła . C zer­
p ać energję, rozw ijać zam iłow anie do pro­
p agow ania idei i um iłow ania pieśni p o l­
skiej w śród m łod zieży  naszej, przew ażnie  
tu zrodzonej, m ożna tylko skutecznie  
w przynależeniu do organizacji uczynić. 
1 jako p rzykład  w spom n iał o w ycieczce  
śpiew aków  do Polski, p lanow anej na

przyszły rok. Ileż to m łod zieży  tu zro­
dzonej poraź pierw szy zw ied zi kraj p o l­
ski i po p ow ro cie  do A m eryki stanie 
się propagatoram i pieśni ojczystej w śród  
sw ych rów ieśników . A  dalej zjazdy okrę­
g o w e, kon certow e, rew izytacja chórów  
pozam iejskich , raz czy dw a razy do roku—  
w ytw arza w każdym  zesp o le  ow o w łaśnie  
zadow olen ie  i zainteresow anie się p o sz c ze ­
gólnych człon ków , tak starych jak i m ło ­
dych. O sią gn ąć to m ożna jedyn ie w  przy­
należności do organizacji. W y siłk i chórów  
jako jedn ostek , ch oćb y nie w iem  jak gigan ­
tyczne pozostan ą tylko p rzejściow em i.

P rzem aw iali jeszcze  sekretarz general­
ny Zw iązku Ś piew aków  P olskich , kolega
F. W ilg a  i w icedyrygent okręgu 2, kolega  
A . L ew an dow ski z Brooklyna, poczem  
w yw iązała  się dyskusja, w ynikiem  tejże  
b y ło  p olecenie dane staremu zarządow i 
okręgu detroickiego , by z w o ła ł w  naj­
krótszym  czasie posied zen ie  w szystkich  
zainteresow anych tow arzystw , aby spraw ę  
przynależności do Zw iązk u  Ś piew aków  
Polskich w A m eryce  ostatecznie za d e c y ­
do w a ć . D o pom ocy staremu zarządow i 
dodano jako tym czaso w eg o  sekretarza 
koleg ę  H  Szw edę.

W  konferencji niedzielnej udział w zięły  
następujące tow arzystw a i rch reprezen­
tanci: H arm onja —  L . C ackow ski i F. A ,  
Jugaszak; Chór P olski— A lfred  K arkow ski; 
L a u r — K . S , P aw łow ski; S ym fon ja— W a ­
cław  R utnow ski, Lira —  Stanisław  S z e w ­
czyk ; D e R eszk e  —  W . P rzybyło i J. Z a ­
rem ba; chór H alka —  w kom p lecie ; chór 
Lutnia— w kom plecie.

D yrygenci chórów  Edm und Partyka, 
K arol Chyliński i A n n a  K ow alska,

—  G a rść  w iad o m o ści ze  Z ja zd u  O k rę ­
gu 1 Z w . Śp. P ol. Z ja zd  O kręgu l-g o  
Z w . Śp. Pol. w A m . o d b y ł się w sob otę , 
dnia 14 w rześnia b. r. w sali Chóru Fila­
retów . Z ja zd  otw orzył prezes, kol. J, K . 
W iec zo rek , m anując K om isję  M andatów . 
P o spraw dzeniu przez K om isję  M andatów  
obecnych  na sali d elegatów  i delegatek  
z p oszczególn ych  C h órów  (lista jeszcze  
nie kom pletna), prezes J. K . W ieczo rek
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od eb ra ł przysięgę od obecnych  delegatów  
i d elegatek  i zaraz przystąpiono do w y ­
boru prezydjum . P rzew odniczącym  Z jazdu  
zo stał w ybrany K o l. Frankiew icz z chóru 
F ilom en ów , w ice -p rzew od n iczą cą  k oleżan­
ka G . G olan k a, prezeska Chóru M ężatek  
Kalina, Nr. 9 3 , w ice-p rze w odniczącym  
w ybrano kol. J. H an dkę, z chóru C h opin , 
Nr. 1. Sekretarką Z ja zd u  w ybrano k o le ­
żankę N atalję D rzew icką z chóru F ilare­
tów  Nr. 127.

N astęp n ie  prezes kol. J. K . W iec zo rek  
z ło ż y ł sw e spraw ozdan ie, które przyjęto  
z uznaniem . D ziękując i ży cząc  o w o c ­
nych obrad dla dobra O kręgu i całej or­
ganizacji kol, J. K . W iec zo rek  pożegn a ł 
się ze w szystkim i udając się w prost na 
dw orzec k olejow y od jeżd ża jąc  na Sejm  27, 
Z . N . P. do Baltim ore, M d. Po przyjęciu  
spraw ozdania w ice-p rezesk i kol, Izabeli 
M oraw skiej, w ice-prezesa kol. S. W o jc ie ­
ch ow skiego, sekretarki p rotok ółow ej kol. 
J. T o b ia sie w ic z  i sekretarki finansow ej 
kol. S . Florczak. Izba od roczyła  się na 
przerw ę ob ia d ow ą. N a p opołu dn iow ej S e ­
sji przyjęto dalsze spraw ozdan ia urzędni­
ków  O kręgu, jak kasjera kol. J, T rzciń ­
skiego, opiekunek chórów  dziatw y oraz 
prezydjum  zam ianow ało p o szc zeg ó ln e  k o ­
m isje (szc ze g ó ło w e  spraw ozdania p o sz c ze ­

gólnych kom isji i debaty oraz interpelacje  
będą podane w następnym  num erze „P rze ­
glądu Śpiew aczego*4)*

Po w yczerpaniu punktów  porządku  
obrad Z ja zd o w y c h  przystąpiono do nom i­
nacji now ych urzędników  O kręgow ych . 
P rezesem  O kręgow ym  zosta ł w ybrany kol. 
C zesła w  G rabow ski, W ic e -p re ze sk ą  kol. 
Jadwiga T o b ia siew ic z , W ic e -p re ze se m  kol. 
S, W ojc iec h o w sk i, Sekretarką pro tok óło - 
w ą kol. Henryka M u lew ska, Sekretarką 
Finansow ą kol. S, Florczak, K asjerem  w y ­
brano kol, K . P rzyborow skiego z chóru 
Filharm onja, D yrygenta O k ręg o w eg o . R a­
dę M uzyczną oraz D yrekcję uchw alono  
pozostaw ić p rzysT em u  Z arząd ow i O krę" 
gow em u do załatw ienia. Z ja zd  skoń czył 
się o godzini 11.30 w ieczór o d śp iew a ­
niem  R oty K onopnickiej.

N astęp u jące Chóry brały u dział w Z je ź ­
dzie: Chór C h opin , Nr. 1, —  Chór Panien  
H alk a, Nr. 29 .— Chór Filharm onja, Nr. 2 0 .—  
Chór D udziarz, Nr. 91. —  Chór M ężatek  
K alina, Nr 93 , —  Chór W arszaw iak ów , 
Nr. 9 6 ,— Chór F ilom enów , Nr. 109,—  Chór  
F ilaretów , Nr, 127,— Chór Drużyna, Nr. 139, 
Chór N ow e Ż y c ie , Nr. I 43. —  Chór  
Panien i Pań E ch o, Nr, 1 7 4 ,—  Chór Plon, 
N r. 215.

ODPOWIEDZI REDACJi.
W P . Salam on L eon  L isów  klLublińca. 

, ,P olska K a p e la “ nie jest now em  c za so ­
pism em , lecz w yd aw nictw em  m ies, „C h ó r4*, 
przeznaczonem  dla m ałych  orkiestr am a­
torskich. W  sprawie organizacji tych z e ­
sp ołów  za m ieszcza m y w  „Chórze** sp e ­
cjalne artykuły. Jednocześnie drukując nuty 
w w ydaw nictw ie „P olska Kapela**, prag­
niem y stw orzyć now y repertuar dla tych  
orkiestr. W y d a liśm y  już „W ią za n k ę  pieśni 
le g io n o w y ch 41 Piotra Perkow skiego na 
fortepian, harm onję ręczną, skrzypce I, II 
obligat, III sekund, klarnet, trąbkę, w io ­
lo n czelę , kontrabas i perkusję. C ena 3 zł. 
Z  nut tych m ogą grać i m niejsze zesp o ły .

W  P . J ó ze f H aida P iek a ry -R u d n e Q .-Śląsk- 
Z  nadesłan ego głosu  w iązanki p . t. „ O d ­
g łosy  pow stań  śląskich*1 zorjentow aliśm y

się, że jest-to  utw ór napisany na orkiestrę 
dętą. „P olska K a p e la 44 w yd aje  tylko na or­
kiestry kam eralne, o sk ładzie podanym  
w poprzedniej odpow iedzi.

R edakcję  „Chór** in teresow ałaby kom ­
pozycja  na taki w łaśnie ze sp ó ł, oparta na 
pieśniach i m uzyce tanecznej z G órnego  
Śląska.

W P .  M ły n a r cz y k  J ó z e f z  K alinow a. Z a ­
pytuje się pan, czy m ożna śp iew ać P o lo ­
neza  A  - dur C h opin a a capella , czy k o ­
nieczny jest akom paniam ent fortepianow y  
lub orkiestry. M ożem y p olecić  dobrą p rze­
róbkę na chór m ieszany W . J. sądzim y, 
jednak, że P olon ez lep ie j się w yda, jak  
chór pana odśpiew a go z tow arzyszeniem  
fortepianu.
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NADESŁANE NUTY.
G rzegorz Q erioazy G orczyc^i. R ora te  C o e li na 4 g łosy  m ęskie. W y d a w n ictw o  Z w iązk u  

C h órów  K ościeln ych  A rch . K rakow skiej. Jest-to pieśń kościelna na chór m ęski w stylu  
polifonicznym ; partję tenoru I m ogą śp iew ać rów nież głosy ch łop ien ce  (alty).

K s . Z ygm unt O lszew ski. 9 M o te tó w  na chór m ęski. N akład  i w łasn o ść  autora. W ło c ­
ła w e k . Z b ió r ten zaw iera następujące m otety; V e n i Sancte, Panis A n g elicu s, T antum  
ergo , L auda Sion, B enedictus, A gn u s D ei, O  sacrum convivium , O culi om nium  (na Boże  
C ia ło ) i D om inabilur (na u roczystość Chrystusa K róla). W szy stk ie  utwory pisane są ła tw o  
i z dużą zn ajom ością chóru, w stylu szk oły  ratysbońskiej, nie są jednak w olne od  w p ły ­
w ów  m uzyki kościelnej bizantyjskiej. M otety ks. O lszew sk iego  w zb o g a c a ją  literaturę ch ó­
ralną kościelną, pow inny w ięc b yć  śpiew ane przez każdy m ęski chór kościelny w P olsce .

K s . ,/lnłoni ChlondoWski C ześć  Pieśni ! 8 śp iew ów  ku czci m uzyki na 4 g ł. m iesz. 
op . 61. ks. ks. Salezjan ie W a rsza w a . N ależy  z uznaniem  podkreślić szlachetny charakter 
pieśni zam ieszczon ych  w  tym zbiorze. O p ra co w a n e są one pod  w zględem  chóralnym  
w sp osó b  ła tw y i efektow ny oraz z dużą zn ajom ością w okalistyki. M ożn a zn aleźć w tym  
zbiorze pieśni ju b ileu szo w e, które się przydadzą każdem u zesp o ło w i z racji różnych  
rocznic, zjazdów  śpiew aczych  i t. p.

Feliks N ow ow iejski A v e  M aria  m otet na 4 g ł. ch. m ieszany. Jest-to kom p ozycja  b ar­
dzo silna w  w yrazie. Przeznaczona dla licznych ilościow o chórów , o dużem  w yrobieniu  
i rutynie. Przez p od zia ł p oszczególn ych  g ło só w  autor otrzym uje potężne efekty chóru 
o śm io g ło so w eg o , w yzyskując rów nież brzm ienie 4 -g ło so w e g o  chóru m ęskiego i żeńskiego,

NAJNOWSZE W Y D A W N IC T W A  MIESIĘCZNIKA „CHOR” .
N r. 26. Jan CjłoWacki. D w ie kolen dy na chór m ęski. C ena 10 groszy.

Nr. 27 . Fr. 3XCaklakieWic z ' D w ie k olen dy na chór m ieszany. C ena 10 gr.
Nr. 28. Stanisław N iewiadom ski• „Maki** na chór m ęski układ k om pozytora. C ena 10 gr.
Nr. 29, Stanisław  M oniuszko. M odlitw a z opery „Flis** na chór m ieszan y. Cena 10 gr*

T R E Ś Ć  N U M E R U :  fFjh. Sid. T rudności orkiestralne. —  P ro f. F eliks Starczewski. Piotr 
M aszyński (c. d .). —  P r o f .  Stanisław N iewiadom ski: Jak pow staje pieśń chóralna (c .d .) .—  
C. Z aw istow ski• 50  cio lecie  K rakow skiego Chóru A .kadem ickiego. —  O b jaśnienie  naszego  
dodatku nutow ego, —  Ż y c ie  organizacyjne i kronika w kraju i zagranicą. —  O d p ow ied zi 

redakcji. —  N adesła n e  nuty, —  N ajn ow sze w ydaw nictw a m iesięcznika „ C h ó r ".

W  D O D A T K U  N U T O W Y M : Stanisław iftConiuszko. M od litw a z opery „ F lis " na chór m ie­
szany, —  Stanisław N iew iadom ski• „M a k i" na chór m ęski ukł. kom pozytora.

„ C H Ó R *  w raz z dodatkiem  nutow ym  ukazuje się na początku każdego m iesiąca  
W a r u n k i  p r e n u m e  r a t y :

W  kraju : rocznie 6 z ł., półrocznie 3 z ł., kw artalnie 1 zł. 50 gr 
Z a g ra n ic ą : rocznie 7 z ł., półroczn ie  3 zł, 50 gr., kwartalnie 1 zł. 80  gr. 

K onto w  P. K . O . Nr. 29742.

R edaktorzy: Jan M aklakiew icz i dr. Jan N ie zgo d a
R edakcja, adm inistracja i skład g łów n y w księgarni:

F. G rąbczew skiego  W a rszaw a, Kra k ,-P rze dm ieście  1. ( T e l .  617-55)

Drukarnia „ Z G O D A "  J, K lim czak  i S -ka, Z ie ln a  47. tel. 6 .19-57



WYDAWNICTWO ,,CHOR"Nr. 20.

Modlitwa z opery LIS
NA 4 GŁ, CHÓR MIESZANY A CAPELLA .

Odpis, przedruk lub przeróbka 
wzbronione
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MAKI
Odpis, przedruk lub przeróbka 

wzbronione

Słowa: K. MAKUSZYŃSKI STANISŁAW NIEWIADOMSKI
Niezbyt prędko lecz z życiem i humorem
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